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Federalizm centralistyczny.
Narodowościowa walka w Czechach spro­

wadziła szczególniejszy objaw ze strony 
niemieckich deputowanych Czech. To, czem 
Czesi grozili i do czego dążyli na drodze 
kuryi narodowościowych, oni dziś żą­
dają i żądają in optima forma, bo po­
działu administracyjnego Czech wedle na­
rodowości, od dołu aż do góry od naj­
drobniejszych okręgów sądowych i admi­
nistracyjnych aż do namiestnictwa. Przy­
znając konieczność jednego namiestnika, 
jako niepodzielnego reprezentanta rządu 
w Sejmie pragskim, pod nim już, w na­
miestnictwie samem miałyby funkcyonować 
dwa oddziały najwyższego zarządu kraju: 
jeden czeski dla czeskich okręgów, drugi 
niemiecki dla niemieckich. Dyrekcya poczt, 
telegrafów i finansowa uległyby podzia­
łowi, jak uległ mu Uniwersytet pragski.

Deputowany Turnwald wykazał przed 
wyborcami w Reichenbergu, że podzhił 
taki w rzeczywistości jest zupełnie łatwy, 
gdyż z pomiędzy okręgów powiatowych, 
uważanych za niemieckie, trzy tylko mają 
dość silną ludność czeską, aby z nich 
ustanowić kategoryę mieszaną, z pomię­
dzy zaś okręgów, uchodzących za czeskie, 

_  jeden czy dwa znalazłyby się w podobnem 
położeniu. Systematyczność niemiecka i dla 
tej kategoryi okręgów mięszanych wyna­
lazła sposób załatwiania interesów, przy­
najmniej w teoryi i skreśliła i dla nich 
cały ciąg instancyi.

Być może, źe wobec podobnych żądań 
zadekretowanych najpoważniej na niedziel­
nej konferencyi posłów niemieckich z Czech 
do Sejmu pragskiego i do Rady Państwa, 
powiedzą niektórzy, iż nie ma tak wiel­
kiego głupstwa, któreby nie mogło poja­
wić się w mądrych głowach, my odpowie­
my na to, że głupstwem, czy nie, są po­
dobne dążenia, są one tern nie mniej" po­
ważne, polityczne i niebezpieczne —  są 
one dążnością rozkładową dla tem lepszego 
ustanowienia bezwzględnego panowania cen­
tralnej władzy. Są one niebezpiecznemi i 
dla nas, bo i my z krajem naszym obra­
camy się w ramach narodowościowej Au- 
stryi, są niebezpieczniejszemi dlatego je­
szcze, że przykład jest zaraźliwym.

Lekceważyć objawu podobnego zaprawdę 
nie wolno. Ruch powstał z dołu nie z 
góry, tkwi więc w mas pragnieniu. Siedm- 
dzięciu kilku posłów niemieckich Czech 
dało mu sankcyę i przyjęli żądanie za 
swój program. Jeśli zaś Czesi przy swych 
postulatach narodowościowych odwoływali 
się do Słoweńców, Serbów i innych na­
rodowościowych słowiańskich żywiołów, to 
ci deputowani znowu opierają się na ca­
łej niemieckiej reprezentacyi w Radzie 
Państwa, a dla tem ściślejszego z nią 
związku kwestyę środków dojścia do celu!! 
to jest użycia ultima ratio konstytucyj­
nej : sprawę abstencyi oddali pod decyzyę 
„połączonej lewicy" reichsratowej.

Mylą się bardzo ci, którzy sądzą, że 
w procesie politycznym czesko-niemieckim 
idzie o coś innego, jak o panowanie w 
Austryi i nad Austryą, Kto na proces ten 
patrzył nie z dołu, nie ze stanowiska 
zgromadzeń ludowych i teoryj podnieca­
jących namiętności ludności, ten wie, że 
od hasła narodowości aż do tak zwanego 
federalizmu (lucus a non lucendo) wszy­
stko środkiem tylko jest i było w tej 
walce. U góry w sferach, gdzie sprawy 
praktyczne były decydowane, szło zawsze 
ylko o władzę, o ogarnięcie władzy i o 

żywioły, które nią miały rozporządzać.
O wygórowanych dążeniach federalizmu 

politycznego bądź w Reichsracie, bądź 
po za nim nawet —  nie słyszeliśmy wcale 
od lat czterech trwania rządów gabinetu 
hr. Taaffego — a natomiast w sferach rzą­
dowych, od pierwszych początków nowej 
ery panowała trwoga przed naciskiem 
Czechów o opanowanie urzędów wpływo­
wych i władzy. Wobec zacietrzewienia i 
zaślepienia niemieckiej lewicy istniała ko­
nieczność państwowa oparcia się na koa- 
licyi prawicy i żywiołach czesko-sławiań- 
skich, w połączeniu z Polakami i kon­
serwatystami austryackimi, ale broniono, 
ile możności ogarnięcia napowrót przez 
pierwszych władzy w państwie Austryi.

Dla tego to obstawaliśmy zawsze za 
potrzebą zachowania przez naszych repre­
zentantów stanowiska samodzielnego i od­
rębnego na polu politycznem i w kon­
stytucyjnych radach Austryi, tak jak od- 
rębnemi są właściwości kraju naszego i 
odrębnem być musi jego stanowisko w 
państwie —  jeśli nie mamy znowu uledz

obcemu panowaniu, jeśli dla naszego roz­
woju nie ma być przyszłość zamkniętą. 
Czy w imię podziału na kurye narodo­
wościowe i sfałszowanie wielkiego hasła 
przyszłości: konfederacyi narodów, przez 
fikcyjny federalizm kuryi i rad prowincyo- 
nalnych, czy przez podział na narodowo­
ściowe powiaty i okręgi Austryi — za­
wsze się dochodzi do jednego: do abso­
lutyzmu władzy centralnej i do panowa­
nia bezwzględnego tych, którzy zawładną 
organami centralnej władzy. My się o to 
ani kusić możemy ani chcieć możemy, bo 
toby było sprowadzeniem nas z drogi 
przyrodzonego i historycznego rozwoju na 
Sezdroza. Czy zaś tę władzę ogarną Niem­
cy, czy Czecho-Sławianie, dla nas jedna­
ki koniec: zapora nieprzeparta naszych 
narodowych dążności, dla naszego posłan­
nictwa i dla naszego samodzielnego roz­
woju.

Grłos nasz odpowiadając ściśle trady- 
cyom polskim: umiarkowania, wolnomyśl­
ności, sprawiedliwości i patryotyzmu po­
zostawał głosem wołającego na puszczy, 
choć żadne może rządy w Austryi nie 
odpowiadały bardziej rozwojowi polskiej 
polityki w tem państwie, jak rządy hr. 
Taaftego —  wypadało tylko czuć własną 
siłę i wierzyć w swoje dążenia. Natomiast 
podawano rękę do zaognienia sporów na­
rodowościowych, podawano rękę prądom 
wprost sprzecznym z wolnym rozwojem i 
dążeniami naszemi, solidaryzowano się z 
frakcyami walczącemi o władzę w Austryi, 
których kierunek nie był bynajmniej so­
lidarnym z naszym. Nie słyszeliśmy na­
tomiast ani o jednem usiłowaniu do zdo­
bycia stanowiska samodzielnego i do za­
bezpieczenia odrębnego naszego rozwoju.

Dziś przyszła ostatnia pora do powrotu 
na podstawy ściśle narodowej naszej po­
lityki —  dla szczęścia kraju, dla pomyśl­
nej przyszłości narodowej. — Mylą się 
ci, którzy mniemają, że proklamowany w 
Pradze federalizm niemiecki wykopał prze­
paść między jego reprezentantami a władzą 
centralną. Równie słabą on stanowi za* 
wadę dla rozwoju tej władzy, jak dążenia 
czeskie. Owszem, jedno i drugie zarówno 
być mogą doskonałem narzędziem centra­
lizmu państwowego: pierwszy parlamen­
tarnego być może, drugi absolutnego. 
Odroczenie rozstrzygnięcia kwestyi absten­

cyi parlamentarnej przez deputowanych 
niemieckich w Pradze, jest tłomaczonem 
przez wszystkich rozważnych, jako pierw­
szy objaw chęci zbliżenia się i kompro­
misu z sferami decydującemi.

Nie mamy niechęci do żadnego z czyn­
ników politycznych austryackich, chcemy 
być sprawiedliwymi dla wszelkich dążno­
ści zwłaszcza wolnomyślnych —  lecz to 
jest dla nas pewnikiem i dogmatem po­
litycznym, źe do żadnych przeobrażeń w 
Austryi organicznych czy rządowych, ręki 
podać nie możemy —  jak tylko za cenę 
zwiększonej samodzielności politycznej kra­
ju naszego —  inaczej, zguba przed nami.

Prezes Koła polskiego w Wiedniu, p. Gro­
cholski, wezwał posłów polskich, aby się wszyscy 
stawili dnia 4 b. m. w Wiedniu, ze względu na 
ważność spraw, które będą w Kole polskiem tra­
ktowane. W skutek tego wezwania udają się 
członkowie delegacyi po największej części dnia 
2 b. m. do Wiednia. Prezydent Izby poselskiej, 
Dr Smolka, udał się tam już 28 b. m. w celu 
przedsięwzięcia prac przygotowawczych do posie­
dzeń parlamentu.

*!an reorganizacyi Banku krajowego.
.Gazeta Narodowa* ogłasza następujący 

irojekt reorganizacyi Banku krajowego':
„I. Bank krajowy nie będzie udzielał kre­

dytu hipotecznego dla posiadłości włościań­
skich i małomiejskich bezpośrednio —  ale tylko 
za pośrednictwem i poręką stowarzyszeń utwo­
rzonych^ na podstawie ustawy z dnia 9 kwie­
tnia 1873 tak, że za pożyczki udzielane na 
hipoteki włościańskie i m ałomiejskie gwaran- 
cyę dla Banku krajowego stanowić będzie nie- 
tylko hipoteka pożyczającego, ale i poręka 
stowarzyszenia, do którego każdy biorący po­
życzkę poprzednio jako członek wstąpić po­
winien.

W tym celu utworzy Bank krajowy, a ra­
czej da inicyatywę do utworzenia w dawnych 
obwodowych miastach 18 stowarzyszeń kredy­
towych o poręce ograniczonej na podstawie 
ustawy z dnia 9 kwietnia 1873 (pod nazwa 
„banków ludowych*), które Bankowi krajo­
wemu członków swoich zamieszkałych w ich 
obwodzie do udzielenia pożyczki hipotecznej 
przedstawiać i za pewność tej pożyczki, tu ­
dzież za regularną spłatę rat umorzenia i rat 
procentowych poręczać będą, nie krępując 
niczem działalności i praw Banku krajowego 
względem pojedyncych jego dłużników.

II. Aby to poręczenie było skutecznem i 
nie narażało regularnego toku spraw na ko- 
lizye nieprzewidziane, pobierać będą owe banki 
ludowe od każdego długu hipotecznego swych

Odcinek „ Gaz. Krak.* z d. 30 listopada 1883.

Trzydziesty pierwszy.

Gieniusz historyi:

Na Termopilach niegdyś, w dawne lata, 
Garstka wolności nieulękłych synów  
Druh obok druha, brat'przy boku brata 
W szyscy dla krwawych polegli wawrzynów. 
Trzysta ich było i padło ich tr z y s ta .. .
W  jednej m ogile z sobą zesp o len i:
Cała śmiertelna drużyna ognista 
Zstąpiła w odment Tartarejskich c i e n i . . .
I położono napis ponad n iem i:
„Zmarli posłuszni swojej matce — ziem i!*

P o lsk o ! Ty nie masz Termopilów w sobie, 
Próżno w twych dziejach szukam L eonidy; 
A le i twoje syny leg ły  w grobie,
Bez trwogi idąc na miecze i d zid y; __
I ty masz także krwawe swe ramiona 
A kiedy spojrzeć w jasną przeszłość twoja 
I widzieć nagie, wpół bezbronne łona,
Jako do walki przeciw wrogom stoją 
I widzieć śmierć ich —  to nie dziw' nikomu 
Ze na Helladę tę patrzysz — bez srom u? ’

o twoje syny, służebnico Pana, 
hociaż ze sław y nieznani przed światem

Byli też wielcy. —  I jak zorza z rana,
Co zabłysnąwszy światełkiem skrzydlatem  
Przejdzie i znika i nikt jej nie wspomni,
Tak oni tutaj ciemność rozjaśniali 
W  obliczu wrogów Ojczyzny —  niezłomni,
W  obliczu Boga — męczennictwem biali.
Z pod zapomnienia tego pleśni czarnej 
Niejeden kwiat znać — zasiew nie był marny.

Prżelali oni całą moc swej duszy,
Przelali czystą krew swą do k ro p e lk i.. .
A szli przez życie smutku i katuszy 
Tam, gdzie ich w ołał narodu cel wielki. 
Komuż nieznane te łzy i męczarnie,
Komuż współczuciem nie uderzy serce 
W idząc uczucia św ię te— zgasłe'm arnie, 
W idząc krwi ślady drogie— w poniew ierce... 
I te strzaskane wolnych śpiewów liry 
I te wśród ruin padłe bohatyry ?

I ten, z niedoli po świecie kraj znany,
I zimne niebo, co ponad nim błyszczy ?
N ie ma tam kolumn — lecz krwi pełne łany  
I bożych świątyń domy pełne z g l is z c z y ...  
Mirty, ni laury nie zdobią tam łąki,
Łagodny wietrzyk nie przerywa c isz y :
Wśród niw zobaczy oko kwiatów dzwonki, 
Ucho zaś dzwonki kibitek dosłyszy,
A wśród zwalonych m ogił i cmentarzy 
Ciemna zagadka przyszłości się waży.

W aży się ciemna zagadka przyszłości 
I sfinksowymi ustami znów p y ta :
—  „Kto to, co teraz rozsypał się w kości 
I ptakom harpij dał żreć swe je lita ?  j

Kto to, co cierpiąc i po śmierci tyle 
Twierdzi, źe jego światło się rozwidni,
1 ze jak Chrystus w dawnych blasków sile 
Z tych sarkofagów powstanie za trzy dni, 
yotem  zaś niby cherub przeznaczenia 
Świat ten i jego czciciele pozmienia?*

A w odpowiedzi cichy głos cmentarzy 
Językiem  zmarłych dziwne szepce r z e c z y .. .  
Lecz któż zrozumie pieśń te, co się skarży 
Krwawemi łzami pokruszonych m ieczy?
Głos to zwątpienia? O n ie! nad m ogiły 
Inne się z wiatrem kołyszą wyrazy 
Błagając: „Dodaj nam — o' Panie 1 — siły,
A choć nas tyle potępiłeś razy,
Jeszcze przy swojej cudownej pomocy 
Wyjdziem jasnym i z tej nicestwa nocy.

„Wyjdziem ja sn y m i.. .  W szak te nasze modły 
I ta zdrętwiałych serc nadzieja cicha 
Skruszy namioty z przeciwnemi godły,
Ze padną w gruzy, jak mury Jerycha,
N ie pojął tego twardy um ysł tłuszczy,
Coś nam zgotował wyroki swojemi —
A choć nas wiedziesz po skałach i puszczy 
Do obiecanej Ty nas wiedziesz ziemi.
W  Cedronie krwi swej własnej zmywszy nogi 
W eselne wkrótce obaczym rozłogi".

A czyż to mało oni krwi tej zlali ? —
Długie półwieku na świata zegarze 
W czasów minionych niepowrotnej fali 
Przeszło. —  I oto zmarłe jakieś twarze 
W górę się wznoszą z przepaści grobowej — 
Nad niemi dłonie błyszczące b u ła te m ...

Czego wy chcecie poszczerbione głowy,
Ze znów stajecie, jak niegdyś przed światem ? 
Czy wy m ogiły chcecie szukać szerszej?
Co was przywiodło tu ?

Głosy mogił:

Trzydziesty pierwszy!

Geniusz historyi:
Trzydziesty pierwszy! Witajcie mi cienie! 
Przed waszym grobem kornie czoło chylę.
Oto lud cały smutne czcząc wspomnienie 
Ze łzą dziś siada przy waszej mogile 
1 jeden wielki wieniec z łez swych snowa 
I nim osłania dzieje waszej męki 
Bohatyrowie Wawru i Grochowa 
Leonidasy świetne — O stro łęk i! . . .  
Gwiazdami sławy —  wieki ich nie zgaszą — 
Geniusz historyi ozdabiam skroń wasza.

Przyświecaj wiecznie o liczbo zaklęta,
Na której oddźwięk tyle serc tu p ło n ie .. .
Kto Ciebie straszny roku nie pamięta 
Ten nie wychowań w ojczystym z a k o n ie ...  
Trzydziesty p ierw szy! —  Pokój z wami d uchy! 
Waszej to krople krwi, jak żyzna zlewa 
Padły na kraju kamienne posuchy,
A na tej roli Bóg ziarno zasiewa 
I przez anioły przesyła nadzieję,
Żc gdy On zasiał, to ziarno dojrzeje.

E R E S .
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członków należytość poręczoną —  poręczne 
w wysokości 1%  rocznie, tak że przez to stopa 
procentowa pożyczek hipotecznych włościań­
skich i małomiejskich stanie się o 1 % wyższa 
od stopy procentowej opłacanej przez posia­
dłości większe.

Z poręcznego procentu utworzy się osobny 
fu n d u sz /d la  którego oddzielny prowadzić się 
będzie rachunek. Z funduszu tego banki lu­
dowe spłacać będą natychmiast zapadłe a 
niespłacone raty* członków swoich Bankowi 
krajowemu, który znowu raty, na rzecz jego  
ściągnięte egzekucyą, bankom ludowym zwróci. 
Umowa* szczegółowa unormuje czas zwłoki i 
obopólne postępowanie.

Jeżeli fundusz poręczny dosięgnie takiej 
wysokości, że z procentów jego zastąpić bę­
dzie można połowę zwykłych rocznych zale­
głości, natenczas poręczne może być zniżo- 
nem i zam iast \%  będzie wynosić ll2% ro­
cznie. W  miarę zwrotu lunduszu poręczonego 
i rezerwowego może nastąpić dalsze zniżenie 
na 1U % , nigdy jednak nie powinno poręczne 
być zupełnie zniesionem, gdyż korzyści, jakie 
kapitały wielkie, powstałe z czasem przez 
skupianie tych małych opłat dla własności 
mniejszej przynieść mogą, przenoszą nieko­
rzyść tych drobnych opłat.

Z funduszu poręcznego odpisywać się będą 
corocznie straty, jeźliby jakie nastąpiły, a 
pozostała suma pozostaje w połowie własno­
ścią odnośnego banku ludowego. Na podsta­
wie tych sum mogą być przedsiębrane bądź 
konwersye długów, bądź inne operacye i ufun­
dowanie, na korzyść własności włościańskiej 
i małomiejskiej służyć mające.

III. Banki ludowe obwodowe obejmą jako 
stowarzyszenia o poręce ograniczonej utwo­
rzone na podstawie ustawy z dnia 9 kwietnia 
1873, operacye kredytowe w obrębie swych 
obwodów i udzielać będą członkom swoim  
pożyczki w zwykłych warunkach kredytu oso 
bistego, i zarazem pośrednio uzyskiwać dla 
nich przez poręczenie i pośrednictwo kredyt 
hipoteczny Banku krajowego. Rachunki kre 
dytów osobistego i hipotecznego poręczonego 
prowadzić się będą odrębnie, a członkowie 
kredytu osobistego odpowiadać będą za ra 
chunek kredytu hipotecznego tylko subsidyar 
nie.

Członkami tych stowarzyszeń (banków lu­
dowych) mogą być także towarzystwa i kasy 
zaliczkowe i inne zespolenia gospodarcze lub 
zarobkowe, lub grupy kredytowe, dla ułatw ie­
nia kredytu utworzone.

Poręka nieograniczona członków takich ban­
ków utrudniałaby współudział zamożniejszych, 
i z tego powodu zdaje się poręka ograniczo­
na być konieczną, jeżeli te instytucye mają 
się stać ogniskiem obrotów miejscowych —  i 
połączyć wszystkie stany swego obwodu. N a­
leżałoby w statutach zaostrzyć przepisy dą­
żące do wytworzenia znacznych kapitałów  
własnych, ułatwić i zapewnić wzrost fundu­
szów rezerwowego i poręcznego, i nie wypła­
cać dywidendy z udziałów członkom mającym 
pożyczki hipoteczne. Powolne bowiem wzra­
stanie udziału w oszczędność większą ma 
dla członków korzyści najznaczniejsze, niż 
przynieść może dywidenda wypłacana — gdyż 
pożyczkom hipotecznym pomnaża się tym spo­
sobem pewność i ułatwia ich umorzenie, in ­
nym zaś człóhkom powiększa się kredyt oso­
bisty nieporęczny.

IV. Bank krajowy zawrze z bankami ludo 
wemi ugodę, mocą której:

1. A )  Banki ludowe przyjmą na siebie czyn­
ności przygotowawcze kredytu hipotecznego, 
wypłatę pożyczek hipotecznych przez Bank 
krajowy do wypłaty przekazanych — tudzież 
ściąganie rat procentowych i amortyzacyjnych 
tychże pożyczek —  słowem wszystkie czyn­
ności, jakie pośrednictwo i poręka ich w 
dziale pożyczek hipotecznych na nich wzglę­
dem swych członków i Banku krajowego 
wkłada.

B) Przyjmować będą dla banku kraj. wkład­
ki oszczędności, sprzedawać jego listy zasta­
wne, obligacye i t. d., i wykonywać czynno­
ści inne i zlecenia im powierzone.

2) Za te czynności odstąpi bank kraj. ban­
kom ludowym obwodowym pewną część pro­
centu administracyjnego od pożyczek* hipote­
cznych, przyzna im przy pojedynczych ope- 
racyach i czynnościach przynależne prowizye

poracyom pożyczki kredytu osobistego i po­
średnicząc i poręczając w dziale kredytu hi­
potecznego.

Statuta zatem banków ludowych, obwodo­
wych, winny być ułożone ze względu na to 
ich wielkie przeznaczenie i podawać możność 
zawierania ugód i stosunków, tak z bankiem 
krajowym, jak i z innemi w obrębie ich dzia­
łalności będącemi instytucyami. *

VII. Bank krajowy bedzie zatem :
1)( bankiem centralnym dla 18 tu banków 

ludowych obwodowych, przez które ogarnie i 
użyźni on kraj cały;

2) bankiem hipotecznym, prowadzącym spra­
wy hipoteczne dla posiadłości większej w spo­
sób dotychczasowy, dla posiadłości w łościań­
skich i małomiejskich zaś tylko na podsta­
wie poręczenia owych banków ludowych, tak, 
że listy zastawne, wydawane na podstawie 
wierzytelności hipotecznych działu w łościań­
skiego i małomiejskiego, będą m iały gwaran- 
cyę hipoteki specyalnej, a nadto jeszcze gwa- 
rancyę poręczenia odnośnego banku obwodo­
wego ;

3) nakoniec może bank krajowy obok wy­
łożonej tu organizacyi utworzyć'sobie dla spe- 
lyalnych potrzeb handlu i przemysłu w pun­
ktach odpowiednich kraju, organizacyę spe- 

cyalną bądź w formie filij bankowych, bądź 
w formie agentur itd. Organizacyę te nie sta ­
ją sobie na zawadzie, owszem uzupełniałyby 
się nawzajem, ułatwiając bardziej jeszcze kon- 
nrolę i przegląd interesów.

Banki zaś obwodowe, ludowe, mając zape­
wniony zakres działań w obrębie znacznego 
obszaru kraju, autonomię zupełną swych za­
rządów, konieczną do szybkiego załatwiania 
spraw, i kredyt stały, staną się z przyczyny 
rliskich swych stosunków z bankiem krajo­
wym z łatwością ogniskami kredytu i obro­
tów swoich obwodów.

Z takiego ścisłego połączenia banków lu ­
dowych obwodowych z bankiem krajowym u- 
zyska tenże wielką siłę i powagę, konieczną 
do podniesienia kraju, do uregulowania obro­
tów krajowych i przedstawi się na targach 
zagranicznych, jako instytucya potężna, za­
sługująca nu wszelkie zaufanie wielkich tn- 
stytucyj kredytowych zagranicy.

VIII. Dla miast Krakowa i Lwowa otwo­
rzyć się mogą osobne stowarzyszenia.

IX. Istniejące stowarzyszenia zaliczkowe, 
mające siedziby swoje w dawnych miastach, 
obwodowych, przeobrazić się mogą w banki 
ludowe, obwodowe, o poręce ograniczonej. In­
ne stowarzyszenia zaliczkowe i zarobkowe m o­
gą bądź wstąpić do banków obwodowych, 
bądź zachować swą odrębność i stosunki bez­
pośrednie z bankiem krajowym.

W zarysach tego projektu występuje lu­
dność, zespolona w towarzystwach obwodo­
wych, z jednej strony jako klient banku kra­
jowego, z drugiej zaś strony, jako jego ajent 
i wspólnik.

Krzyżanowski, Rewicki i Rudowski, a kapitan 
Dziewanowski z ran wkrótce po tej bitwie umarł, 
Dopiero na rozkaz Napoleona, który na to pa 
trzał, pluton strzelców konnych ruszył w pomoc 
naszym i rannemu ciężko Niegolewskiemu, po- 
czem drugi szwadron szwoliżerów z Tomaszem 
Łubieńskim a za nim cały pułk pod dowództwem 
pułkownika Krasińskiego i majora Dantancourt 
poszli w pogoń za pierzchającym nieprzyjacielem. 
Nasi ranni leżąc wśród armat zdobytych, na wi­
dok postępującego tam Napoleona w ołali: Vive 
l Em pereur! a cesarz obracając się do swego 
sztabu rzekł z uniesieniem: Sont-ils braves ces 
Polonais! —  To była nagroda walecznym na­
szym ułanom, co krwawo pracowali na przychyl 
ność Napoleona, bo w nim wielkie dla Ojczyzny 
pokładali nadzieje, i zawsze idąc w ogień, czy 
z pobojowiska wracając wesoło śpiewali:

Za tw oim  przew odem  
Z łączym  s ię  z n a r o d e m !

V ern et u w ieczn ił p a m ięć  tej b itw y  z w ła śc i­
wym  so b ie  ta len tem , n ie  j e s t  to jed n a k  obraz  
sam ej b itw y , a le  ty lko  g ro n o  osób  b iorących  w 
niej u d z ia ł, sk ła d a ją ce  się  z p u łk ow n ik a  K ra s iń ­
sk ie g o , m ajora D an tan cou rt, sz e fa  szw adronu  K o­
z ie tu lsk ieg o  i kap itan a  D z iew a n o w sk ieg o , w reszcie  
chirurga p u łk o w e g o , k tóry przy arm acie zd ob y­
tej opatruje ran n ego . J e s t  to  zm arły  w P aryżu  
przed d w u d ziestu  la ty  doktor m ed ycyn y  G adow - 
sk i, rodem  z U śc ia  S o ln e g o , u czeń  akadem ii k ra ­
k ow sk iej, k tórego  V ern et tak  p rzed staw ił, że  
k ażdy znający  g o , z p o sta c i p ozn ać m oże.

P. J ó z e f  D oliw a  G łębocki z k orp u su  arty lery i 
b . w ojsk  p o lsk ich , w y d a ł ju ż  sw oje  n ow e d zie ło  

O w o jen u o śc i w o g ó le  m ianow ic ie  P o lsk ie j, tud zież  
szach ow n ica  w ojenna p o lsk a , tak  p ó łn o cn a , jak  
p o łu d n iow a , jak  ją  p rzed sta w ił S arm aticu s w dziele  
w dw óch zeszy ta ch  w H an ow erze  roku 1 8 8 0  wy-

dotąd  lep sz eg o  oddan ia  G arczyń sk iego  w ierszo  
„ D o  lu d ó w .” Z grom adzona  p u b lic zu o ść  b y ła  \~ 
bardzo p o d n io słem  u sp o so b ie n iu , a g d y  zagrań  
„ J esz c z e  P o lsk a  n ie  z g i n ę ł a /  braw om  i ok lask om  
n ie  b y ło  k oń ca .

W s p r a w i e  g r o b ó w  S o b iesk ich  w Ż ółkw i 
o g ła s z a  W ie leb n y  k s . przeor 0 0 .  D om in ik an ów  
w Ż ółkw i n a stęp u ją ce  p ism o :

„ W  kron ice „G azety  N a ro d o w ej” z dnia 2 5  
lis to p a d a  b. r. w yrażono za n iep o k o jen ie , ja k o b y  
zw łok i T e o fili S o b iesk ie j , m atk i króla Jan a  III 
i M arka S o b ie sk ie g o , brata te g o ż  króla, sp o cz y ­
w ające w grob ach  k o śc io ła  0 0 .  D om in ik an ów  w  
Ż ółkw i, n ie  b y ły  w n a leżytym  porządku  i u sz a -  
n ow an iu , ja k ie  n a leży  się  każdym  zw łok om  n ie ­
b o szczy k ó w , a tem bardziej tak zacnym  i w y so ­
k ie s ta n o w isk o  n ieg d y ś zajm ującym  w n aszym  
narod zie  o so b is to śc io m , jak iem i byli m atka i brat 
tak  w ie lk ie g o  króla n a sz e g o .

Z an iep ok ojen ie  to n iem a najm niejszej p o d sta ­
w y , gd y ż  sam  o so b iśc ie  p rzek on ałem  s ię , że  
zw łok i T eofili S ob iesk iej sp oczyw ają  w trum nie  
obszernej drew nianej na że lazn ych  n ogach  u s ta ­
w ionej w  stron ie  zach od n iej k o śc io ła , w ’ której 
to trum nie oprócz k ośc i T eofili i szczą tk ó w  z 
pierw otn ej zdaje s ię  zb u tw ia łe j tru m n y, n ic  w ię­
cej s ię  n ie  zn ajd u je; — n ap isu  za ś żad n ego  n ie  
d o strzeg łem , ty lko pod an ie j e s t  w k laszto rze , że  
tam  m a sp o czy w a ć  T eofila  S o b iesk a , co zresztą  
i  trum na u m ie szczo n a  n a  że lazn ych  n ogach  i to  
sam a jed n a , rów n ież i pom nik  w y sta w io n y  w ko­
śc ie le  w tej sam ej stron ie , u zasad n ia ja  p o w y ższe  
tw ierd zen ie . W  przeciw n ej, to j e s t  w e w sch odn iej  
stron ie  k o śc io ła , m ają sp o czy w a ć  zw ło k i M arka  
S o b iesk ieg o , a le  w której trum nie p om ięd zy  in ­
n y m i n ieb o szczy k a m i, trudno ro zp o zn a ć , gd yż  
n iem a sz czeg ó ln ie jszy ch  ozn ak  na tru m n ach , ty l­
ko pod an ie n a s  w tem  u tw ierd za , że  tam  sp o ­
czyw ają  zw łok i M arka S o b iesk ieg o , g d y ż  i n a­
grob ek  je g o  w tejże  sam ej stron ie  w k o śc ie le
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k r ^ r CkZt /r v  ? 7  Pa n ° w a n ia  te. H  ty czn ej, gd y ż  ła tw o  źle zrozum iany patryotyz  n ,
króia k tóry  ch ociaż  F ra n cy ę  n a ra z ił m e n a  j e -  lub  n iero ztrop ność  m o g ły b y  u szk od zić  c ia ła  n io -
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W m uzeum  te c h n .  p r ze m y s ł ,  krak w S o - tem , aby do tych że grob ów  n ik t L ie p o w o łln y  “ ! a
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W n * acyiJ1- 3 ' c’ / I dakcyi celem  sp ro sto w a n ia  m ylnych  p o g ło sek  u .

( M . )  O św ię c im  2 9  lis to p a d a . I w  m ieście  tu -1  m ieszczon ych  w „G azecie  N a ro d o w ej” o tej sp r-
te jsz e m , które o m ało  nie zo sta ło  za n ied aw n ych  |  wie< przyczem  za łączam  w yrazy g łęb o k ieg o  d ia

Kraków d. 30  listopada, 

Pod S o m o s ie r r a  3 0  go  l i s to p a d a  1 8 0 8
P o osta tn im  rozb iorze kraju  g a rstk a  w aleczn ych  
przed arła  się  za g r a n ic ę , by tam  utrzym ać h o ­
nor n aszy ch  sz tan d arów , a n ad zieje  s łu ż e n ia  j e ­
sz cze  rozdartej sw ej O jczyźn ie  w iążąc z za m ia ­
ram i w ie lk iego  w ojow n ik a , ju ż  w r. 1 7 9 6  w a l­
cz y ła  w e W ło sz ech  p od  D ąbrow sk im  w  arm ii N a ­
p o leo n a . P o  b itw ie pod  J e n a , po u tw orzen iu  tra  
ktatem  T ylżyck im  ( 1 8 0 7 )  W ie lk ieg o  K sięs tw a  
W a rsza w sk ieg o , N a p o leo n  p o sta n o w ił dekretem  z 
6 - g o  k w ie tn ia  1 8 0 7  r. d atow anym  w B rzeziu  
T in k en ste in ) n a  Ś lą sk u  u tw orzen ie  p o lsk ieg o  

lek k o k o n n eg o  p u łk u  gw ard y i o czterech  szw ad ro­
nach  (C hevaux- L e g ó rs  p o lo n a is  de la  G arde), o 
czem  p rezes R ady a d m in istracy jn ej W a rsza w sk iej  
S ta n is ła w  M ałach ow sk i, d yrektor w ojny k s . J ó z e f  
P o n ia to w sk i i sekretarz jen era ln y  Ja n  Ł u sz c z e w ­
sk i zaw iad am iając w zyw ali m ło d y ch  och otn ik ów  
do teg o  p u łk u . W k rótce zorgan izow an y  z łą c z y ł  
s ię  z arm ią N a p o leo n a  a  3 0 -g o  listo p a d a  1*808 

na  c z e le  tej arm ii s ta n ą ł ju ż  u stóp  S om o- 
sierry . D y w izy a  1 3 ,0 0 0  arm ii rezerw ow ej h isz ­
p ań sk ie j b ro n iła  p rze jść  tej góry; p rzesm yk  zw a ­
ny  puerto b y ł o sza ń h o w a n y  i 1 6 - to m a  d zia łam i 
o b sa d z o n y . N a p o leo n  d a ł rozkaz będ ącem u  przy

b ło g ich  czasów  och rzczone m ianem  „ A u sc h w itz ” , i gzanow nej E e d a kcyi sz a c u n k u ; s łu g a  w Chr
a  k tóre i o b ecn ie  ro śc i so b ie  w id oczn ie do teg o  I s tu s ie . 
p reten sy ę , są d zą c  po n iem ieck ich  p rzew ażn ie  n a -1  a , „  . , . . .
p isa ch  n ad  sk lep a m i, po je g o  w ięk ssej częśc i lu -  Z 6łk ,ew  d> 2 5  ll8t0Pada 1 8 8 3 ’
d n ości, n iech cącej s ię  pozb yć u k och a n eg o  żargon u , I Ks. Bronisław Biernat,

l \  P ° j ef?° in te lig e n c y i „ sz m isu ją c e j” z syn am i i f

i należytości, i otworzy tym bankom kredyt nim na służbie szwadronowi szwoliżerów polskich
A n n n n r i o r l  n i  t n i l  m n i n ł l r A m i  i n k i t n l n m ,  i  • 1 1  • ________   ' I - I  1 . ,odpowiedni ich majątkowi i obrotom

V . Aby zaś zcentralizować władzę, nmo- 
żebnić kontrolę najskrupulatniejszą,* będzie 
baDk kraj. nominować głównego dyrektora 
tych banków i zobowiąże je do regularnego 
przysyłania raportów z obrotów kasowych co 
14 dni, lub co miesiąc, tak, żeby z raportów 
tych całe życie banków się uwidoczniało. Akt 
u ,ody podda prowadzenie ksiąg i rachunko­
w ości, tudzież bieg główny spraw kredyto­
wych tych obwodowych stowarzyszeń pew inm  
jednostajnym, stałym przepisom, a zostawia­
jąc zresztą w załatwieniu spraw kredytowych 
i w zawieraniu stosunków dyrekcyi i Radzie 
zawiadowczej zupełną swobodę i autonomię, 
zarezerwuje tylko dla banku krajowego prawo 
kontroli w sprawach wspólnych, aktem ugody 
objętych.

VI.  Podobnie jak bank krajowy względem  
banków obwodowych, staną się r ó w n ie ż  ban­
ki obwodowe ogniskiem kredytu w obrębie 
swej działalności, udzielając pojedynczym człon­
kom,, kołom, kredytowym towarzystwom i kor-

n ataroia  n a  arty leryę  n iep rzy ja c ie lsk ą , która  
w ierzch o łk a  p rzesm yk u  o strze liw a ła  g o śc in ie c . 
W a leczn y  ten  o d d z ia ł prow ad zon y przez szefa  
szw ad ron u  K o z i e t u l s k i e g o  p o su n ą ł s ię  n a ty ch ­
m ia st  w k o lu m n ie  czw órkam i, b o  droga n ie  do 
zw ala ła  rozw in ięcia  p lu to n a c y i. R zu cić  s ię  na g ó ­
rę ga lop em  w śród n a jo k ro p n iejszeg o  grad u  kar- 
taczów  i k rzyżow ego  o g n ia  ręcznej b ron i, z g n ieść  
w szy stk o  cok o lw iek  s ię  o p iera ło  n atarciu , o p an o­
w ać n ied o stęp n e  stan ow isk o  n ie p r z y ja c ie la — b y ło  
d zie łem  jed n ej ch w ili, i w sz y stk o , arty lery a , p ie ­
ch ota  zo sta ło  zd o b y te , zrąb an e, rozp roszon e, o d ­
c ię te  lu b  zab ran e. S ła w a  p o lsk ieg o  oręża , n ieu  
s tra sza n ej odw agi i w a leczn ości u tr z y m a n a — ale  
d rogo ok u p ion ą  z o s ta ła :  K o z ie tu lsk i, pod którym  
w p ierw szej ch w ili ub ito  k on ia , n ie m ó g ł p ierw szy  
d o p a ść  n ie p r z y ja c ie la ;  za s tą p ił go  N ieg o lew sk i, 
który przez p o le g ły c h  ludzi i  k o n ie , d o tar ł na  
s z c z y t  p o zy ty i n iep rzy ja c ie lsk ie j i p a d ł przy zd o­
b y ty ch  arm atach  p od  u b iteg o  pod  nim  k on ia , o -  
trzym aw szy  je d e n a śc ie  ran od a rty lerzystów  i 
żo łn ierzy  h iszp a ń sk ich . T ak  w śród  w ielu  in n ych  
z g in ą ł ta k ż e  w ach m istrz  S o k o ło w sk i, p o r u c z n ic y ,

p rzeor 0 0 . D om in ik a i ów. 
córam i Izra e la  —  o d b y ło  się  dzisiaj u ro czy ste  n a -1  P am iątk i  po K ordeckim . K o resp o n d en t z 
b o żeń stw o  w tu tejszy m  k o śc ie le  za  spokój d u szy  I W ieru szo w a  p isze  do „ K a lisza n in a ” , że  w rau- 
ś . p. A d am a i p o le g ły c h  w r. 1 8 3 1  w oboc liczn ie  I rach tam eczn ej św ią ty n i starożytn ej k sięży  P a u -  
zeb ran ej p u b liczn o śc i, m iejscow ej stra ży  pożarn ej, I lin ów  p o w in n yb y  się  zn ajd ow ać pam iatk i po K or- 
tw orzące , sz p a le r  p rzy ozd ob ion ym  katafa lku  i deck im , k tóry u m arł w tem  m iasteczk u . H is to -  
w ob ec d ziatw y sz k o ln ej. I  na tym  chyba jed n y m  ryk m ożeby  obok w ielu  m niej zn an ych  sz c z e g ó -  
p o d e sz a ją c y m  objaw ie trzeba p o p rzesta ć , bo o łó w  o tym  b oh aterze , zn a la z ł i n iek tóre m oże  
in n ych  dążących  do p o d n ie sien ia  o św ia ty  lub  ca łk iem  n iezn a n e , g d y b y  m ożna p o siłk o w a ć  aie 
p rzem y słu  m c tutaj n .e  s ły c h a ć  źró d ła m i archiw um  k o ś c ie ln e g o ; a le  pod ob no

• y  i ™  i r a ,° W y uchw ,a llł^ dac z kagy kra- h t a r e  akta  i w izy ty  k ośc ie ln e  zabrano ztad  do 
jow ej ° °  z łr . n a  pom nik  d la  s. p. H en ryk a  biura pow iatu  w ie lu ń sk ie g o ;  a czy  zn ajdz ie  s ię  

S ch m itta . . . .  tam  k to > cobJ  zaJ^ł s i® cb oćby d la  dobra h i-
Dar. C esarz u d z ie lił ze sw ej pryw atnej s z k a - 1 sto ry i p rzejrzen iem  tych d o k u m en tó w ?  

tu ły  g m im e Ł ę ż y n y , w p o w iec ie  ja s ie lsk im , n a  „P am iętn ik i  Józefa ,  m e tro p o li ty  l i t e w s k ie -  
w y k oń czen ie  b u d ow y sz k o ły  zap o m o g i w kw ocie g o “. W  tych  czasach  u k a za ły  s ię  w ydane przez  

80 z r‘ . . I A k a d a m ię  N au k  w P etersb n rgu  : Pamiętniki Jó-
Koczmca pow stan ia  listopadow ego o b c h o -1 zefa, metropolity litewskiego p ra w o sła w n eg o , za- 

d zon ą b y ła  w e L w ow ie  w ieczorem  m y zy k a ln o -1  w arte w trzech  ob szern ych  to m a ch , z k tórych  
d ek lam acyjn ym , urzadzonvm  przez m łod zież  a k a - 1 p ierw szy  obejm uje 7 4 5  stron n ic  , drugi 7 8 6  
d em ick ą , w w ilią  dnia roczn icy  t. j .  2 8  b. m .; i trzeci 1 ,4 0 2 .  M etropolita  zm arły  w  końcu 1 8 6 8 *  
za ś w czoraj od b y ło  s ię  w k o śc ie le  a r c h ik a te d r a l-1 w te sta m e n c ie  p o le c ił  sw e  pam iętn ik i, doprow a- 
nym  n ab o żeń stw o  ża ło b n e  za  p o leg ły ch  w r o k u ld z o n e  do roku 1 8 6 0  w łą czn ie , A k ad em ii nauk  
1 8 3 0  i 1 8 3 1 .  O w ieczorku  m u zy k a ln o -d ek la m a -1  p rzezn a czy w szy  zarazem  5 ,0 0 0  rub li na ich  w y -  
cyjnym  taką  re la cy ę  podaje „ D zien n ik  P o ls k i” . I d an ie „ab y  sp rostow ać w łasn em i w yznan iam i ró -
S a la  k a sy n a  m iejsk ieg o , p rzep e łn io n a  b y ła  w y -1 żn e sąd y , ja k ie  k rą ży ły  o nim  za ż y c ia .” __
borow ą p u b liczn o śc ią , która licznym  sw oim  udzia  I „ A k a d em ia , czy tam y w p rzed m ow ie do tom u 1 
łem  w tym  w ieczorze w ym ow ny o d d a ła  h o łd  I Pamiętników , w ysoko  cen iąc  zau fan ie  okazano  
w ielk iej id e i, w obronie której ty lu  d zielnych  I jej przez arcyp a sterza , o czek iw a ła  tylko chw ili 
p atryotów  w r . 1 8 3 1  o od a ło  życie  i m ien ie . W I s to so w n ej, aby m ódz je w ydać w c a ło śc i. O be- 
d ob itn ych  w yrazach  p o d n ió s ł p. W aloryan  P o d -  I cn ie , g d y  u p ły n ę ło  ju ż  la t k ilk anaście  od śm ier-  
Iew ski cel obchodu i w ezw ał m ło d z ie ż , aby krze I ci m etro p o lity , m ożna b y ło  o g ło s ić  Pamiętniki 
w iła  w sercach  sw o ich  ów o g ień  m iło śc i o j c z y -1 d rukiem . D la  teg o , ze w zględu  na n a d zw ycza i-  
zny, k tóry n ajlep szą  j e s t  rękojm ią lep szej p r z y - I n y  in teres h istoryczn y  zaw arty w Pamiętnikach 
s z ło śc i . T eż  sam ą m y śl u w y d a tn ił ta k ż e  p. Z i- m etropolity  J ó z e fa , śc ią g a ją cy ch  się  °-łów nie do 
m erm an, w p ięknym  od czy c ie  „O w p ły w ie  rew o- I jed n ego  z w ielk ich  w ypadków  p an ow an ia  M :ko- 
lu cy i na rozwój życia  n a ro d o w eg o ” . P r e le g t -n to -1 ła ja  1, a m ianow ic ie  p ow rócen ia  u n itów  na łon o  
wi dzięk ow an o h u czn em i b raw am i. —  C zęść  m u j cerkw i p raw osław nej w 1 8 3 0  roku A kadem i i 
zyk aln a  w yp ad ła  w cale d eb rze . U tw ory  b y ły  s to -1  n ie zw lekając dalej z w ydaniem  tak w ażnych  d o -  
so w n ie  dobrane i staran n ie  w yk on an e. P p . D reż., I k u m en tów , p rzy stą p iła  w p o ło w ie  1 8 8 2  roku do
S ig n io , W o l lm a n n ,  chór m łod zieży  h an d low ej, a  ich druku i ob ecn ie  d op row ad ziła  do końca “ __
przed ew szystk iem  p. K oh ler , k tóry  o d śp ie w a ł I Z w racam y u w agę n aszych  h istoryk ów  na te  n a-  
trzy  u tw o ry : „ F lisa k ó w ” M iinheim era, „G rajka” m iętn ik i, a m ający w ych od zić  w K rakow ie od 
L enartow icza  i p o lon ez ze  „S tra szn eg o  d w oru ”,  1 I  go  sty czn ia  „P rzeg ląd  p o w sz e c h n y ” p ow in ien -  
za s łu ż y li na w yrazz rzete ln eg o  u zn an ia . O d ek la -1  by zająć  s ię  ich rozbiorem  w p ierw szym  rze- 
m acyi p. S ta n is ła w a  S c h n u r a -P e p ło w sk ie g o , p r e - 1 dzie.
zesa  C zyteln i ak ad em ick iej, m ożem y p o w ied z ieć , I T u rn ie je  dam. T ak , turniej i to  w całem  
iż w y g ło sz o n a  b y ła  z takiem  uczu ciem  i tak iem  I zn aczen iu  s ło w a , na szp a d y , p a ła sze  floretv  
zrozum ien iem  utw oru , iż  p ew n ie  n ie  s ły s z e liśm y  I sz ty le ty  i t. p . narzęd zia  m ordu  i  p o k a leczen ia  i



G A Z E T A  KRAKOWSKA Nr. 274. 3

A działo się to w W iedniu w r. p . 1883-ira , 
niedawniej ja k  przed paru  tygodniam i. Ciekawy 
spektakl urządził i kierował takowym mistrz 
fechtunku H artl, udział zaś wzięły w nim jego 
najlepsze uczennice i — jako nadprogramowi — 
wybrani uczniowie.

Widowisko odbyło się w wielkiej sali Towa 
rzystw a muzycznego przy dźwiękach hucznej ka­
peli i niezwykłym natłoku  publiczności. W a re ­
nie etanęło dam dwanaście i tryum falnie w stą­
piło na estradę zam kniętą od ściany wielką za­
s ło n ą , na której w idniał n ap is : „Sztuka siłę
przemoże “.

H uczne oklaski powitały nadobne szerm ierki. 
Sześć z nich miało na sobie strój jasno-n ieb ie- 
ski, drugich sześć przywdziało karm azynowe b a r­
wy. Ubiór sk ładał się z obcisłego spencerka, 
płaszczyka zaledwie po kolana sięgającego, tryko­
tów i — przy niebezpieczniejszych produkcyach—  
z m aski na tw arz przywdziewanej.

Turniej rozpoczął się uatarciem  na  siebie 
dwóch kolum n, w czem wzięły udział wszystkie 
damy. N astępnie przystąpiono do pojedynczych 
popisów, do potykania się szpady, do t. z. tirez  
au mur, wykonanego przez dwie damy, do p o ­
pisu uczennicy z nauczycielem, do walki dwoma 
ostrzami etc. Damy ujaw niały w każdej potyczce 
jeżeli nie mistrzowstwo p od względem sztuki, to 
wiele zręczności, odwagi i —  pewną zaciekłość 
zgodną z ogólnym kobiet tem peram entem .

Baczne studyowanie ich sposobu walczenia na­
suwało mnóstwo spostrzeżeń. I  tak — dobitnie 
zarysował się kontrast między sposobem poty­
kania się dam i mężczyzn. Mężczyzna walczy po- 
w ażaie, m iarkując z a p a ł, zachowując zim ną krew 
i po większej części nie odstępując od praw ideł 
fechtunku; kobieta rzuca się na przeciwniczkę 
gw ałtow nie; lekkomyślnie, nam iętnie i w ciągłym 
je s t n ie p o k o ju .. .

Mistrz H artl przygotowywał tymczasem nie­
spodziankę.

N astąpił niezapowiedziany program em  turniej, 
który jeszaze bardziej zaostrzył ciekawość spe- 
ktatorów , z największym zajęciem słodzących 
przebieg homerycznej walki.

Nagrodę stanowiły trzy przepyszne brasolety, 
ofiarowane na ten cel przez najgorętszych zwo­
lenników fechtunku.

Jako sędziów wybrano jednogłośnie dwóch 
przednich szermierzy, pp. Biberhofera i Ernsta, 
którzy też z powagą przynależną urzędowi zasie­
dli na podwyższeniu.

Rozpoczęły się zapasy —  nóżki gorączkowo 
uderzały o posadzkę, płonęły policzki, i m igały 
barw ne stroje walczących cór E w y ! Jednej z 
dam wypadł w zapale walki floret, drugiej spa­
dła z twarzy m aska, trzecia wreszcie pośliznęła 
się i u p a d l a . . .  Zwyciężone ustępow ały z placu 
i liczba szermierek zm niejszała się z chwilą ka­
żdą. Zawrzał naostatek  bój najzaciętszy i gdyby 
nie maski i nie broń zastosowana do okoliczno­
ści, byłyby się te  panie z pewnością pokaleczy­
ły, jeżeli nie pozabijały.

Wreszcie turniej, zakończył się zwycięstwem 
pań : v. Wolfersdorf, Pagin i Branche, którym 
też wśród grzmotu oklasków wręczono nagrody.

W spom nijmy nadto, iż nauka trw ała  zaledwie 
cztery m iesiące, a wobec tego trzeba istotnie 
wielkiego uzdolnienia, by do tego stopnia zaw ła­
dnąć trudnościam i skomplikowanego fechtunko- 
wego kunsztu. Ale—  do czego też nie są zdolne 
k o b ie ty ! . . .  zwłaszcza gdy je  podnieci emulacya 
i gorąca chęć dopięcia c e lu !

Mistrz H artel dziękow ał zgromadzeniu w k ró ­
tkiej, ale głęboko odczutej przemowie, w yrażając 
jednocześnie wdzięczuość swym uczennicom, „pio- 
Jierkom  nowego sportu", jak się kwieciście wy­
raził.

Cóż jeszcze dodać ? Przed oczyma duszy staje 
nam nowa złota era, gdy nowy Dumas napisze 
nam komedyę, w której kohaterka ze szpadą w 
ręku bronić będzie czci domowego ogniska, ry ­
walkę wyzwie na pojedynek, mężowi obetnie uszy 
i syta sławy i zwycięztw1 miecz krwawy zawiesi 
—  w piątym akcie na ścianie.

Początek jnż zrobiony —  naśladownictwo nie 
da na siebie czekać —  drżyjmy . . .

„ Kur. W ars z . *

Ofiara Monaco. Urzędnicy komory na w ło­
skiej stacyi granicznej Ventim iglia, rewidując na­
deszły z Nizzy pociąg osobowy, przerażeni zo­
stali widokiem zupełnie obnażonego człowieka, 
siedzącego w kącie b rankardu  i drżącego z zi­
mna. „ Mon Dieu! Je suis Franc a is ... Vous voy- 
ez en moi une notwelle victime de Monte-Car­
lo / “ (Mój B o że! Jestem  F rancuzem . . ,  Widzicie 
we mnie nową ofiarę M onte-C arlo!) wołał n ie­
szczęśliwy do stojących w osłupieniu urzędników 
Poczem opowiedział że w domu g ry  na Monte- 
Carlo w Monaco, przegrał 90 ,000  fr. i że by ł • 
zmuszony w końcu sprzedać surdut, spodnie i 
buty, aby mieć możność wyjechania. Skutkiem 
tego niedostatku  swej garderoby w sunął się po­
tajem nie do br„nkardu , gdzie z rozpaczy roze­
b ra ł się całkowicie.

N ielitościw ie oskubanego w domu gry biedne  
go Francuza, oddano opiece policyi.

W handelku. —; No ! Lubciu, jeszcze jednę j 
buteleczkę.

—  Jak  cię kocham , nie mogę,
—  Frzestałeś się już up ijać?
—  Broń Bpże! ale m uszę się wstrzymać dwa, 

lub trzy dni.
—  Dla czego ?
—  Gospodarz  wyrzucił  mnie  za drzwi i m ie ­

szkam teraz  u  przyjaciela;
—  Rozumiem, nie chcesz go deranżować,

— Nie to, lecz schody są djabelnie strome i 
nie znam ich jeszcze dobrze.

Wiadomości urzędowe. M inister prezydent, 
jako kierownik m inisterstw a spraw wewnętrznych, 
zamianował sekretarzy N am iestn ictw a: K ornela 
S trassera, Ju liusza N iewiadomskiego, Michała 
Szaszkiewicza, Alojzego Zsitkowskiego, Antoniego 
Ponickiego, R oberta Terleckiego i Jan a  Heil- 
m anna, dalej, wice-Sekretarza ministeryalnego w, 
m inisterstw ie wyznań i oświaty Tadeusza Sza- 
włowskiego i w ice-sekretarza m inist. w m inister­
stwie spraw wewnętrznych Kazimierza L askow ­
skiego —  starostam i powiatowymi, a  komisarzy 
powiatowych Ferdynanda Popiela, Jan a  Orobkie- 
wicza, W iktoryna Reichelta, D ra Edwina Płażka, 
Antoniego Lewickiego i Zygm unta Rogoyskiego—  
sekretarzam i N am iestnictw a w Galicyi. —  K rajo­
wa Dyrekcya skarbow a we Lwowie zam ianowała 
adjunktam i podatkowymi: podoficera Józefa N ie­
dzielskiego, dalej praktykantów  podatkowych: Jan a  
Paklerskiego, Jan a  M azura, Ja n a  Tymińskiego, 
Stanisława Smólskiego, Ludwika T iegera, An­
drzeja Polka, Eugeniusza M artyniego, Franciszka 
Ujejskiego, Romana Sowińskiego, Ja n a  Cieckie- 
wicza i Zenona Dankiewicza, tudzież byłego cza­
sowego referenta szacunkowego Józefa Jez ie r­
skiego, m anipulanta urzędu cechowań zło ta  F e r­
dynanda Horodeckiego i kalknlanta rachunkowego 
Marka Ossetzkiego.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Repertoar.

W sobotę 1 g ru d n ia : „Noc Balow a," komedya 
historyczna w 5 aktach pani B irch-Pfeifer. Po 
raz pierwszy.

w  niedzielę 2 g ru d n b : „Jan III pod Wie­
dniem" Anczyca.

Początek o godzinie siódmej wieczorem.

Muzeum N arodow e sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu za opłatą.

W ystawa n ie u s ta jąca  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
l le j  do 4ej, prócz poniedziałku.—Wstęp w niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów.

Zbiory ks.  C zartoryskich  zwiedzać można we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w południe.

Gabinet a r c h e o lo g ic zn y  uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium, may*s) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12— lej prócz niedziel, ś w i t  i feryj uniwerśyt.

Muzeum T ech n ioz n o-p r ze m ys łow o  w gmachu OO. 
Franciszkanów, otwarte codzienni > od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziel i święta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

S k a r b iec  i groby k ró lew sk ie  w katedrze na W a­
welu zwiedzać można codziennie 'o godz. 10 zrana; 
w niedziele i święta po Sumie.

Groby z a s łu ż o n y c h  U  0 0 .  Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można codziennie za zgłoszeniem się do 
X. Przeora.

Kalendarzyk. Ju tro : Sw. Eligiusza biskupa 
i Natalii wdowy. W  niedzielę: Niedziela 1-sza  
Adwentu. Sn>. Bibianny i Aurelii

A rtykuły w  dziale „N adesłane"  nie po­
chodzę od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E .
Ważnem jest doniesienie o grze loteryjnej 

Samuela Heckschers, senr. w Hamburgu. Firma 
ta  zjednała sobie dobrą reputacyę tak tu, jak 
w okolicy, z powodu natychmiastowej wypłaty 
pod dyskrecyą i dla tego już na tern miejscu 
zwracamy uwagę każdego na dzisiejsze ogłosze­
nie tegoż domu w dzisiejszym numerze.

Przegląd polityczny.
Do dzienników wiedeńskich donoszą z Pe­

te rsbu rga , że p . G iers, powracając z M on- 
treux,' zatrzym a się kilka dni w W iedniu.

Królewski kom isarz w Cborwacyi bar. Ram- 
berg  pow rócił już z B udapesztu, gdzie k ilka­
krotnie z m inistram i obradow ał, do Zagrze­
bia. „B udap. C or." upewnia jeszcze i dzisiaj, 
że rozstrzygnięcie co do mianowania bana nie 
nastąp iło  dotychczas. Nie ulega jednak  w ątpli­
wości, że sejm  chorwacki będzie zw ołany przed 
końcem tego roku.

P od ług  doniesienia „P o lit. C or.“ , z człon­
ków radykalnego belgradzkiego kom itetu  naj­
bardziej skom prom itowani są Pasicz, F eodo- 
rowicz i R asza Miłoszewicz. P ierw szy roz­
sy ła ł buntow nicze proklam acye do komitetów 
urzędowych na prowincyi, m ianow ał przy- 
wódzców i kierowników ruchu, staw iał na 
czele formujących się oddziałów  odpowiednie 
osobistości, i uw iadam iał takowe o haśle przy- 
ję tąm . D rugi zajm ow ał się organizacya woj­
skową i tą  częścią przygotow ań zagranicznych, 
k tóra się zwykle polityczną nazyw a; trzeci 
wreszcie, który dłuższy czas w Rosyi m ie­
szkał, u trzym yw ał stosunki spiskowców z za­
granicą, zjednyw ał m ateryalne poparcie dla 
buntu , udziela ł kolegom wskazówki, jak ie  m u 
przynosili rosyjscy ajenci i s ta ra ł się o ich 
wykonanie przez centralny kom itet.

W  dyplom atycznych kołach belgradzkich  
opowiadają, że pewien serbski uczony, który 
je s t ozdobą radykalnego stronnictw a, jakkol­
wiek do osta tn ich  rozruchów nie należał, 
p ro s;ł  przedstaw iciela jednego z środkowo- 
enropejskich państw , aby’ten 'zechcia ł się w sta­
wić u króla za p rzyw ódzcam i/pow stan ia w ię­

zionym i w Zajcarze. N a to odpowiedział dy­
plom ata, że nie może w trącać się do sprawy 
tak  drażliwej i tak  zupełnie wewnętrznej, 
również nie je s t  w stanie udzielać rady  r a ­
dykalistom , co zapewne łatw iej przyjdzie tem u 
zagranicznem u pełnom ocnikowi, k tó ry  odda- 
wna je s t ich doradczą. D alej donosi, że ro sy j­
scy ajenci rozszerzają najstraszniejsze wieści 
o obchodzeniu się z radykalistam i w Zaj­
carze, i upew niają zarazem , iż car „w łasno- 
ręczną11 depeszą prosił króla M ilana o u ła ­
skawienie skazanych.

Z P ary ża  donoszą, że wśród rozpraw  k o ­
m isyjnych nad spraw ą tonkińską, zwróciło na 
siebie pow szechną uw agę oświadczenie m in i­
s tra  wojny, iż zachodzi konieczna potrzeba 
postaw ienia arm ii w Tonkinie, przyczem  je ­
dnak nie potrzeba uciekać się do cząstkowej 
choćby m obilizacyi. Przygotow ano już  utw o­
rzenie dywizyi. P ierw sza brygada zostanie 
utw orzoną z dotychczasowych wojsk w T o n ­
kinie. K om panie liczyć będą po 200  ludzi. 
D rugą dywizyę utw orzą wojska angielskie. 
Je n e ra ł B illo t otrzym a naczelne dowództwo. 
Gdyby wzmiankowane wojska nie w ystarczyły, 
rząd zaapeluje do ochotników. M inister za­
s trzeg ł sobie trzy dni czasu dla wygotowania 
Żółtej księgi. W  pałacu  bourbońskim  nie do­
w ierzają, aby p. P erry  w tak  krótkim  czasie 
zdołał wywiązać się z przyrzeczenia.

P ism a londyńskie og łaszają obszerne sp ra ­
wozdania z K airu  o położeniu  Sudanu. „T i­
mes* dowodzi, że klęska poniesiona w Su­
danie je s t strasznym  ciosem dla powagi i u -  
roku  A nglii na całym  W schodzie, że w szyst­
kich m uzułm ańskich fanatyków  Azyi i Afryki 
podnieci. K lęska przez jenerała  H icksa ponie­
siona będzie w ystaw iana jako klęska Anglii. 
B itw a ta  je s t prawie tak  fata lna" dla A nglii, 
ja k  straszliw y odw rót z A fganistanu w r. 1842.

Pryw atne depesze z C hartum , otrzym ane 
w K airze, donoszą, że panika w zrasta z po­
wodu rozszerzających się pogłosek , iż M ahdi 
na czele znacznych sił zbliża się do m iasta . 
D epesze otrzym ane przez rząd egipski, nie 
potw ierdzają jednakże tych wieści, konsta tu jąc 
tylko, że Europejczycy opuszczają Chartum " i 
N ilem  p o w ra ca ją  do E g ip tu . O ddział żandar- 
m eryi na dwóch s ta tkach  parowych w ypłynął 
-z Suezu i udał się do Suakim . Baker basza 
objął dowództwo nad tą  wyprawą. M iniste- 
ryum  wojny przygotow uje p lan  obwarowania 
A ssuan, położonego nad  pierwszą katarak tą  
nilową. Z K airu  te leg rafu ją do „Śtandarda*," 
że pułkow nik Sartorius zam ianow any został 
dowódcą 2 .500  żandarm ów , wysłanych przez 
rząd egipski do Suakim . W edług  depeszy, 
k tórą „T im es* otrzym uje z C hartum  pod datą 
25  b. m ., arm ia fałszywego proroka zna jdo ­
wać się m a już bardzo blisko m iasta , które 
zaledwie na m iesiąc posiada żywność potrze­
bną. Liczba załogi wynosi wszystkiego 2.000 
ludzi. W szelka nadzieja u trzym ania Chartum  
je s t już stracona. L udność miejscowa zbun­
tu je  się niezawodnie i połączy z M ahdim . 
O dw rót lądem  je s t odcięty. Odwrót rzeką 
d ziś-ju tro  może się stać niem ożliwym , ponie­
waż skały dom inujące nad nią pod Sabalak, 
zajęte są przez pow stańców . Opinia publiczna 
w A nglii, sądząc z dzisiejszych dzienników, 
zaczyna się przechylać w kierunku u trzym a­
nia nadal okupacyi Egiptu.

T elluram i „Gazety M o i s t l e i " .
Rzym 30 listopada. Posti zam ianowany zo­

sta ł zam iast B alana podarchiw aryuszem  w a r ­
chiwum tajnem .

Rzym 30 listopada. „O pinione“ nie bierze 
na seryo pogłoski, jakoby  W łochy m ogły in ­
terw eniow ać w Sudanie.

Rzym 30 listopada. Pogłoski, że A nglia 
chce innem u m ocarstw u powierzyć opiekę nad 
in teresam i państw  europejskich w Sudanie, 
są bezzasadne.

-Paryż 30  listopada. W  izbie deputowanych 
in terpelu je  Clem enceau m inistra o spraw ę to n ­
kińska. F erry  żąda odroczenia odpowiedzi na 
tę  in terpelacyę aż do dyskusyi nad kredytem  
tonkińskim . W tedy księga żółta będzie już 
gotow ą i każdy będzie się m ógł z niej p rze­
konać o stanie rzeczy. Chińskie m em orandum  
nie stało  się przyczyną zerwania transakcyi, 
ale podstaw ą do rozpoczęcia nowych układów. 
N ależy oczekiwać odpowiedzi ze strony Chin 
na zrobione im przez F rancyę m em oran­
dum .

P o przem ów ieniu pp. R ibot i C lem enceau 
postanow iła Izba 308 głosam i przeciw  195 
odroczenie dyskusyi. t

P ary ż  30 listopada. W  Izbie deputowanych 
odbywa się dyskusya nad budżetem . M inister 
finansów uważa sytuacyę finansową za m o­
gącą Izbę zadowolnić. Śoubeyran gani kon- 
wersyę, przez k tórą rząd zarobił wprawdzie 
34  m iliony, ale publiczność strac iła  150 m i­
lionów. Rząd am ortyzuje wprawdzie długi 
państw a, ale znowu robi inne. Dalej żąda 
m ówca zniesienia system u koleji rządowych i 
nadzwyczajnego budżetu  i  stw ierdza, że ro 
botnicy zbyt się zajm ują polityką, w skutek 
czego robotę trzeba zam awiać za granicą.

Londyn 30  listopada. W ieść o przypadku 
na kolei żelaznej pod W olw erham pton, nie 
potw ierdziła się. Położono wprawdzie w po ­
przek szyn belki z zbrodniczym  zam iarem

sprow adzenia katastrofy , ale straż ko le jo ­
wa spostrzegła i usunęła je wcześnie, O za­
m iarze dokonania w ten  sposób zam achu na 
G ladstone’s , jak  to głoszono, nie może być 
mowy, ten  bowiem nie znajdow ał się wcale w 
tym  pociągu. •

Aresztowano w tych dniach F rancuza, u - 
trzym ującego stosunki z aresztow anym  dawniej 
W olflem, u którego znaleziono m ateryały  eks­
plodujące. P ro k u ra to ry a . obwinia obu o zm o­
wę, aby za doniesienie o zm yślonym zam ia­
rze wysadzenia w powietrze hotelu posła nie­
mieckiego zyskać nagrodę.

K air 30  listopada. Z 600 żandarm ów eg ip ­
skich, których wczoraj w ysłano do Suakim , 
260  uciekło już  w przejeździe z K airu  do 
Suezu.

K u r ta  te l«graficzr< e z d 3 0  l is to p a p a  1 8 8 3
W iedeń , 2 godz. 38 m. pop 

Renta papierowa austr. 79’— . Renta srebrna 79 35, 
Renta złota 08-10. 6°/0 Węgierska 120TO. Losy z r. 
I860 133 25 Akcye banko Austro - węgierskiego 
837-—. Akcye kredytowe 281-20. Londyn 120 55. 
Dukat 5 7 0 . £?apoleondor 9 58—. Lombardy 139 —. 
Losy z roku 1864 170— . Akcye kolei Karola Ludw, 
282 75. Akcye Lwów. Czerniow. 167-50. Akcye kolei 
węg. północno-wschodn. 144-50. Akcye Anglo-Ban- 
ku 107-50. 6°/o Oblig. indem, galicyjsk. 99 20. Losy 
prem. wegierskie 114-20. Akcye kolei Koszycka [<o. 
gum. 143 75. Akc. kolei półn. zachód, anstr. 183 75. 
6Af Listy zast. hipoteczne 101-50. Marki 5915. Buble 
papierowe 116-50. A %  Renta złota węgierska 98-—., 
5% Austr. Renta pap. .nowa 93-40. Akcye Siedm io­
grodzkie 162 25.

Usposobienie giełdy:

Berlin, z d. 30 b. m. 1883, r.
W iedeń 168-65. Banknoty 168-90. Warszawa 197-40 
Ruble 197-95. 6°/0 Listy Zast. Pol. —•—. 4°/0 Listy 
Likwid. 53-45. Akcye Kol. Kar. Ludu 120.50. Lkcye 
kredyt. 474.—.

Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor:
E m i l  S z w a r c .

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa

Do Lwowa: osobowy: pośpieszny: wieczorny
Kraków  o d j a z d :  10-49 r a n o  9-ts wiecz. JO'50 wiec
Lwów  p r z y j a z d :  9-7 w i e c z .  5-,0 rano 11 K  r a n o

Do L w o w a i T arn o w a  lokalny.
K raków  o d j a z d :  6 - ,g r a n o .
Tarnów  p r z y j a z d :  9-,,. „
Lwów  p r z y j a z d : 7 -34 w i e c z ó r .

Do W ieliczki:  K raków  o d j a z d :  l l - ( w  p o ł u d .
Wieliczka p r z y j a z d :  l l - 44 p o  p o ł .

Przychodzą do Krakowa:
osobowy: mieszany: pospieszny:

wiecz. 10%*> w noc.,*

6 5 T wiecz.

Ze Lwowa:
Lwów  odjazd:
Kraków  przyjazd: 2v8 pop. 5*10 rano.

Ze Lwowa i T arn ow a  lokalny:
Tarnów  odjazd- 5-3 po po,.
K raków  przyjazd: 8’5 wiecz.
Lw ów  odjazd: 6 -15 rano.

Z W ieliczk i:  Wieliczka odjazd:
Kraków  przyjazd: 7-35 wiecz.

Z W iednia:  osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy: 
Wiedeń odjazd: 8- rano. 11-— r. 4-45 wiecz. 8-jo w. > 
K raków  przyj azd: 9‘42 w. 8-33 w. l l - 8 p. p, 9-45 r;
Z Pru s  : o godz. 3.JJ po po. i o g. 5'46 w. mieszany 
Z W ar8zaw y: o 9-45 j-ano osob., 5-45 wiecz, mieszany 
Do W iednia: osobowy pośpieszny mieszany osobowy 
Kraków  odjazd 6"40 ran. 6'65 ran. 9 30 r. 5.-39 wiec. 3-jp. . 
Wiedeń przyj: 7-,3 wiec. 4'20p.po. 4-10r. 12-53p.p.8-10 r .
Do P ru s  : O godzinie 5'i0 rano osobowy.

» 6 > 55  » pośpieszny.
W rocław  przyjazd o godz. 3 po południu 
Berlin  „ „ 10 wieczór.

X J w a g a .  Godziny przybycia i odjazdu po- , 
ciągów na kolei Galicyjskiej obliczone podług zegara 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 mini* y ';  
zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zegara prag- 
skiego, (o 12 minut później od krakowskiego).

Zwracamy uwagę na dołączony do 
dzisiejszego numeru prospekt nowego" 
wydawnictwa p. t.: „ P r z e g l ą d  P o ­
w s z e c h n y . *

OGŁOSZENIA.

NAJLEPSZE f.9r r |

LE HOUBLON1
f ra n c u sk i w yrób

!! PRZED NAŚLADOWANIEM 03TEZEGA SIĘ!!
Tylko wtedy prawdziwe są te bi- 

bułki, jeżeli każda ówiartka 
ma wyciśnięty stempel LE HOUBLON 
a każde pudełko opatrzone j ;st pont 
żej umieszczoną marka ochron, i sygn.

FnoptiJ d u  B reve t 
C A W L E Y  &  H E N R Y ,aUainige FaŁrikanten. PARIS
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4 GAZETA KRAKOWSKA Nr. 274.

WYSZEDŁ w t a p ,  zianie otazeraiejszei wylaniu „Krakowski Kalendarz Informacyjny," Premiowy, Iltatioray,
Literacki i Społeczny n a ,  r o k .  1 8 0 4  p r z e s t ę p n y  z opisem koronacyi cudownego obrazu Matki Boskiej na Piasku i Jubileuszu 
Sobieskiego w Krakowie. —  Treść: Kalendarz polski, ruski i żydowski. Kalendarz historyczny polski na każdy dzień w roku. Nabożeństwa. Przypo- 
wieści kalendarskie. Lunacye. Liczby wrotów kalendarskich i ruchome święta. Astronomiczny początek por roku. Słońce, panujący planeta na r. 1884. 
Cześć informacyjna miasta Krakowa, a) Reprezentacya i Magistrat m. Krakowa, Rada powiatowa, Pósłowie, Instytucye i zakłady naukowe, Starostwo, 
Policya i Sad, Urzeda państwowe i miejskie, Towarzystwa: ubezpieczeń, muzyczne, handl.-przemysłoWe, dobroczynne, weteranów, Szpitale, Doktorzy 
wszech n. lek., Dentyści, Adwokaci, Inżynierzy, Architekci i Geometrowie, Notaryusze, Nauczyciele śpiewu, Dzienniki, Kasyna Felczerzy, Weterynarze, 
Akuszerki, b) Przemysł, Handel i Rękodzieła. (Wykaz imienny w porządku alfabetycznym). —  Groby królów polskich na W awelu, wraz z planem 
i oznaczeniem rozmieszczenia trumien. — Groby zasłużonych na Skałce. — Teatr krakowski wraz z rozkładem miejsc. — Teatr letni. Ustawa 

dla doróżek w Krakowie. —  Tramway. — Kopalnie soli w W ieliczce. Opis wraz z klasami oświetlenia. —  Taryfa podatku akcyzowego dla m. Krakowa. — Ogólna C2ę8ń informacyjna: Przepisy pocztowe. Urzędy
pocztowe w Galicyi i Bukowinie, z imiennym wykazem poczmistrzów. Poradnik telegraficzny. Urzędy telegraficzne w G alicyi i na Bukowinie. Sądy krajowe, obw^ , 0"®a1lIP0" , Krllk fn k  Bukowinie 
-  - • • zydentów i sędziów. Adwokaci i Izby adwokatów w Galicyi, W . Ks. Krak. i Bukowinie z imiennym wykazem. Notaryusze i Izby notaryalne w Galicyi, W. Ks. Krak. m a  Bukowinie.

y autoryzowani. W ykaz etarostw w Galicyi i nazwiska starostów. Magietratury i urzędy miejskie w G alicyi, z podaniem nazwisk burm*strz^ , 1 ‘[“ Â l?,SZ.kailC'5w‘ u ^ 0n!n v t o ś c i  
i. Tabele porównawcze wag i miar francuskich, polskich, rosyjskich, oraz dawnych austryackich i pruskich. Tablica procentowa od 4  do 10 od sta. Alfabetyczny wykaz należytości 
_• .u . . .  •   „ OTPi. TTrzftfJv olnwA w wraz z nodaniem nazwisk naczelników. JarmarKi w u alicy i i

Bukowinie, z wykazem nazwisk prezydentów i sędziów. Adwokaci i Izby adwokatów 
Inżynierowie, Architekci i Geometrzy 

Król. Polskiem, Prusach i Austryi, Galicyi i na Bukowinie. Dynastyestemplowych. Rozkład jazdy na kolejach, w związku z Krakowem będących. Ustawa o taryfie cłowej. Urzędy cłowe w Galicyi, wraz z podaniem nazwisk naczelników. - , ,
rodzin n im , acvch - O m V ó  l l t e r a o U a .  • Wł. L. Anozyc, wspomnienie pośmiertne z mowami pogrzebowemi X. kan. Polkow skiego, Dra E m ila Szwarca, opisem pogrzebu i portretem zmarłego.
B M Wolff wspomnienie pośmiertne przez Jana ze Śliwina; z portretem zmarłego. Poświęcenie noweflO gmachu Uniwersyteckiego W Krakowie, Z dzeworytem. Ciocia Xantypa, powieść przez Ewę Swilewską. 
K n r n n ap wa M at kl Bo akta? cud?mi słynacei i J u b l l e u M  S o b i e s k i e g o  w  K r a k o w i e .  Szczegółowy, umyślnie dla Kalendarza opracowany opis ten z całego obchodu, obejmuje mowy: 
Najprzew. ks. biskupa Dunajewskiego, Marszałka Dra Zyblikiewicza, Dra Zolla, Dra W eigla, Prof. Luszczkiewicza, D elegatów  włościan Polaków iR u s m ó w k s .  kan.j j j g "  “ ^ ‘ 11^ 0̂ ^Dra Hajdukie3'
kan Rektora Pelczara. -  Jubileusz Jana Matejki. Mowy: Hr. Artura Potockiego, hr. St. Tarnowskiego, p Tomkowicza, Prez. Dra Majera, br Sczawm skiego- Brochockiego, margrab. Alf. Ruscom , Dra Hajdukie 
wicza. -  Spis wieńców złożonych na grobie króla Jana III. i darów wręczonych Mistrzowi J. Matejce. -  Dzęworyt przedstawiający płaskorzeźbę dłuta P m »  Wd°ńątaegO;

Jako p r e m iu m  do Kalendarza dołącza się portret „JAN III. POD WIEDNIEM", rysunku Juliusza Kossaka, a reprodukcyi zakładu artystyczno-drzewflrytmczego A. Napierkowskiego w Krakowie.
Kalendarz obejmuje 30 arkuszy ścisłego druku. ____

Cena egzemplarza 65 oentow.
Za nadesłaniem należytości za przekazem pocztowym Kalendarz wraz z premią w y sy ła  się  Odwrotną pocztą. -  B W  Główny skład i administracya w Drukarni W ł. L. Anczyca i Sp. w Krakowie, ulica 

Kanonicza Nr. 9 ' U  PP. Ksieearzom i Odsprzedającym na prowincyę udziela się rabat stosownie do umowy. Egzemplarze za gotówkę. . . . v
Również W ydawnictwo przygotowało* pewną ilość  egzemplarzy, bardzo stosownych na podarunki Noworoczne, na pacierz welinowym (szamois) w pięknej i j oprawie z wyciskami zło-

conemi brzegami po cenie 2 złr.       —______ —__________ *_______ __________

SzyDŁa i pewna pomoc w  cierpieniach ź o łą ia  i M a c h  tychże.
ZACHOWANIE ZDROWIA

za le ży  je d y n ie  na u tr z y m a n iu  i  z a c h o w a n iu  d o b r e g o  t r a w ie n ia ,  g d y ż  
d o b re  tr a w ie n ie  j e s t  g łó w n y m  w a r u n k ie m  z d r o w ia  i r z e ż k o ś c i  tak  

c ia ła  ja k  i d u ch a .
Najskuteczniejszym  środkiem domowym do regulowania trawienia jest od 

lat już powszechnie znany i ulubiony:

C. k. p at. Lik i er  Ż o ł ą d k o w y
Likier ten najstaranniej przyrządzony z najlepszych i nader skutecznych  

zió ł leczniczych, okazuje się dzielnym środkiem przy wszelkich dolegliwościach  
żołądka, mianowicie w braku apetytu, wzdęciach, cierpieniach żywota i żołądka, 
kurczach żołądka, zaflegm ieniu; likier ten ożywia ca łą  czynność trawienia i 
wytwarza zdrową i czystą  krew. D la swej szczególnej skuteczności stał 
się obecnie ten likier pewnym i doświadczonym ludowym Środkiem domowym i 
zjednał sobie ogólne rozpowszechnienie. — A  f l a a z l t a  s o  c e n t ó w .

Tysiące świadectw leży  do przejrzenia. Likier ten na frankowane zamó­
wienia rozseła  się  za pobraniem należytości we wszystkie m iejscowości.

Do nabycia u p. Wilhelma Fenza w Krakowie, lub u Leopolda Kann, fabry­
kanta likieru, Budapeszt Waitzner-Boulevard Nr. 66. 1636 4-10
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Z a ł o ż o n e  w r. 1864.
C 3-. X j.  3 D J A T J B E  <fc C o .  

Centralne Biuro Inseratowe
TOwftid iiiemilów Irajoiydi i s n p l c n j d

w Wiedniu S in g e rs tra sse , II. a.
Codzienna expedycya wszelkiego rodzaju in- 

seratów do wszystkich dzienników, pism peryo- 
dycznych i kalendarzy całego świata.

Uwiadomienia, prospekta i cenniki gratis i 
franko.

Przy większych zamówieniach najprzystępniej­
sze warunki.

Zwracamy uwagę na adres:
WIEDEŃ I. S in g e rs tra sse  Ila.

Cyrk Herz oga .
1692 1

D z iś  w so b o tę  d n ia  1 g ru d n ia  b . r.
o godz. wieczorem

Pierwsze Nadzwyczajne Galowe

PRZEDSTAWIENIE
z nowym programem i pierwsza wystawa 
największego utworu umyślnie dla cyrku 
w sceny ułożonego i aranżowanego przez 

dyr. p. Herzoga p. t.:
Węgierska Uroczystość Czikosów

czyli Chłopskie W esele na stepie.
Utwór ten dotychczas w żadnym innym 

cyrku nie był wykonany. W przedstawieniu 
tem wystąpi 80 osób, przy użyciu 36 koni 
i baletu s*kładającego się z 26 dam. Tańce 
węgierskie jak Kor i Czardasz wykonane 
zostaną przez najlepsze siły  baletu, zaś 
tańce ensemble przez cały Corps de ballet.

Na zakończenie W IELKIE POLOWANIE  
przez najtrudniejsze przeszkody, wykonają 
wszystkie damy i panowie. Oprócz tego wy­
stęp tylko najlepszych sił towarzystwa. — 
Przedstawienie i ujeżdżanie najlepszych na 
wolności i w szkole tresowanych koni. — 
Występ wszystkich klownów.

Jutro w niedzielę Dwa W ielkie Przed­
stawienia o godz. 4 po poł. i o 7>/j wieczór.

1214 3

Ważne!!
Dla PP. Oficerów

-w rezerwie
ubranie kompletne, składające się z płaszcza, 
surduta, bluzy, spodni, szabli, portećpe, kupli, 
czaka, czapki, feldbindy, krawatki, sześć 
kołnierzyków i dwu par rękawiczek tylko

144 złr. w. a.
Przy obstalunku wyżej nad 10 złr. opu­

szczamy 5 % . — Obstalunki z prowincyi u- 
skuteczniamy za nadesłaniem miary centi- 
metrowej i odpowiedniego zadatku.

Za przepisowy wyrób i dobry materyał 
ręczymy 1678 6-

Schulz & Stachowicz
krawcy 13 i 93 pułku piechoty.

w Krakowie ulica św . Anny 5.
M l  I I  I I I  mająca lat 30,

P u N N u  P o l k a ’ r e l i g i i
f l l l l l f l  rzyir.sko-katol. 

ze szlacheckiej rodziny, znająca 
się dobrze na gospodarstwie do- 
mowem i zarazem mogąca udzielać 
dzieciom lekcyi języka niemieckiego 
życzy sobie objąć odpowiednie za­
trudnienie przy rodzinie. Bliższej 
wiadomości udzieli się natychmiast 
listownie. Adres pod literami M. M. 
L. 25, poste  re s ta n te  Kraków. 
Listy przyjmują się tylko opłatne.

1662 3-

Kantor wymiany Kurnatowskiego et Com.
K ra k ó w  —  Rynek Nr. 17.

D o s t a r c z a  n o w y c h
Arkuszy kuponowych

do obligacyj mto •- 
indemnizacyjnych galicyjskich.

$ 8 9
Główna wygrana

NAUCZYCIEL
zajmujący się od la t kilku lekcya- 
mi, poszukuje posady, jako g u ­
w e r n e r ,  na jprownmyi* Łaskawe 
oferty przyjmuje „Drukarnia An­
czyca i Spółki w Krakowie" pod 
literami: leoi i- M .  B .

_  + M 0 *  $ $ $  d t l l f
P O D A Ć  W W y p ł a t ę  4$  

X  wygranych ^
p a ń s tw o .

xxx;

( w e n t  y  .  ,  • ■ u  w,«r«iijui

x x x x i x x i J  r o k u  s z c z o s c m !  f a
P ierw sze ciągnienie 12 i 13 Grudnia b. r.

Z ap ro szen ie  do w z ięc ia  u d z ia łu  w  grze  
w wielkiej przez państwo H a m b u r g  poręczonej loteryi pieniężnej,

w której

9 milionów 620.100 marek
z pewnością mnsi być wygranych!

Wygrane tej korzystnej pieniężnej loteryi, k tóra  według planu tylko 100.000 
losów zawiera, są  następujące:

Największa wygrana jest ewent. 500-000 marek.
P re m ia  3 0 0 .0 0 0  m arek  (  2 5 3  w y g ra n y ch  po 2 .0 0 0  m arek

w ygra n e  p o  2 0 0 .0 0 01
2
1
1
2
1
2
1
5
3

26
5 6

1 0 6

1 0 0 .0 9 0
9 0 .0 0 0
8 0 .0 0 0
7 0 .0 0 0
6 0 .0 0 0
5 0 .0 0 0
3 0 .0 0 0
20.000
1 5 .0 0 0
10.000

5 .0 0 0
3 .0 0 0

6  
5 1 5  

1 0 3 6  
6 0  
6 3  

) 2 9 0 2 0  
3 4 5 0  

9 0  
3 9 5 0  
3 9 5 0  
3 9 5 0  
3 9 5 0

1 .5 0 0
1 .0 0 0

5 0 0
200
1 5 0
1 4 5
124
100

94
6 7
40
20

V

o g ó łe m  5 0 .5 0 0  w ygr.
które za kilka miesięcy w 7 oddziałach Z p ew nością  wyciągnięte zostaną.

Pierw sze ciągnienie jest urzędownie ustanowione na 12 i 13 Grudnia i  r, |
C e n i  w y n o s i :

Cały oryginalny los ty lk o ..............................3 złr. 50 ct. w. a.
Pół oryginalnego losu ty lk o ...........................I złr. 75 ct. w. a.
Czwarta część oryg: losu tylko . . . .  88 ct. w. a.

Te przez Państwo poręczone Losjr oryginalne (żadne zakazane Promesy)
Ip rzesłane zostaną przezemnie interesantom nawet w najodleglejsze okolice za 

opłatnem nadesłaniem należytości. , , ,
Każdy biorący udział, otrzyma odemnie oprócz oryginalnego I08U, także 

! oryginalny plan opatrzony herbem państwa gratis, a po uskuteczmonem cią­
gnieniu otrzyma natychm iast urzędową listę wygranych.

W y p ł a t a  i p r z e s y ł a n i e  w y g r a n y c h  s t r o n o m
nastąpi w prost odemnie natychm iast i pod śc isłą  dyskrecyą

Każde zamówienie uskutecznić możua wprost przekazem pocztowym, 
lub listem rekomendowanym.

Uprasza się przeto z powodu blizkiego terminu ciągnienia, udać się 
z pełuem zaufaniem

do 12-go Grudnia t o .  r.
do firmy:

S A M U E L  H E C K 8 C H E R  S E N R .
Kantor bankowy i wymiany w H a m b u r g u .  1646 3-6

i— • — 0 8 9 #

t e  ( le g is t  i jaj. wartość.
Kraków, dnia 1 grudnia.

Rnble pap. ca 100  .................................
Marki niem. ca 100 marek . . . .  
Franki ca 100 fr........................................
Półimperyał ros. . ................................
D ukat ważny . . ................................
Rubel arebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne ca 100 złr. .

L u ty  zastawne i obligacye.
Obligaoye indemn. gaiło, za 100 złr.
4 Jf L. cast. T. kred ziems. 100 złr.’ 
4 *  ,  „ „ Hem. 100 rirł.
s ^ f  m n n n n
6 #  L. hip. 100 złr.............................

L. hip. ■ 10 *  prem. 100 złr.
Cjg L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr.
« *  I* włościan, z dywid. 100 złr.

„ ■ „ 100 złr.
fiiljK  Z. kred. ; Krak. 36 lat zwr.
»  .  •  " 5o !at Bwr*7 i f  .  u i, ® lat zwr.
• X  n e » ao lat zwr.
Akeye kolei Karola Ludwika 210 złr.

„ Lwow.-Czerniow. 200 złr. 
banku hipot. Lwowsk. 200 złr.

,  „ GaLdla han. i prz. 200 złr.
Lasy m. Krakowa 20 ełr. . • •

m. Stanisławowa 20 złr. .
5 *  L. cast. Król. Polsk. 100 rubli 
4 *  L . lik wid. -  .  100 rnbli

| S

•m.2
0 8
t *
1

płacą żądają

1113 117 25
68 50 69 50
47 50 48 —

9 70 9 90
6 60 6 80
1 50 1 70

98 100
88 60 91 10
88 ___ 88 _
98 _ 100 —

101 103 —

100 ___ 102 —

97 _ _ 99 60
100 — 102 —
91 60 93 —
98 — 100 —

101 26 102 76
100 60 102 50
104 — toe —
■282 — 286 —
166 — 169 —
100 — 305 —

19 _ 21 ___

21 50 24 —
98 — 100 —
87 — 89 —

Wiedeń, dnia 29 listopada. 

Obiigi długu państwa.

4'2 %  Renta pap. 100 złr.
4-2 X  
4 *  
6 *  
4 *  
6 *  
I X

srebrna 100 złr. . . .
złota 100 ełr. . . .
pap. 100 złr. . .
złota węgierska 100 złr. 
papierów:- 100 złr. . 
węg. (Ostbahn) 10X  pod.

Akcyc bankowe.

i. p.

Anglo-austr.
Bo den-Credit 
Kredyt, dla h. 
Kredyt, węg. .
Niższo-Austr. . 
Hipoteczne galie. 
Austro-węgierskie 
Unionbank 
Yerkehrbank .

120
200
140
200
600
200
600
100
140

złr.

B a n k v e r e in ................................100
L S n d e r b a n k ................................200

Akcyt kolei.

Albrechta . . •
Alfoldzkie . . .
Elżbiety . . .
Ferdynanda półn. 
Franc. Józefa . .
M orawako-Szlaak*

200 złr. 
200 „ 
210 „ 

1000 „ 
200 „ 
200 .

płacą żądają

73 95 
78 30 
97 90 
93 40 
87 05 
85 
96 80

107 50 
206 50 
279 80 
277 76 
345 '—

836 -  
107 23 
146 — 
104 10 
t06 70

70 — 
166 60 
228 25 
2497 

199 75 
25 60

70 10 
79 45 
98 10 
93 56 
87 20 
85 16 
97 10

108 —  

807 60 
480 — 
278 26 
850 —

838 — 
107 50 
146 50 
104 50 
107 —

72 — 
167 — 
223 60

2500 
200 —  

26 —

płacą *adają

Lwowsko-czemiow. . . 200 „ 167 60 168 -
Aust. półn.-zachod. . . 200 „ 183 76 184 25
Południowo . . . .  300 „ 139 — 139 25
Tramwąj. . . . 300 „ 216 40 316 60
Weg.-galie...........................  200 „ 168 60 159 -
Węg. półn.- wschód. . 900 „ 141 60 145 -
Węg, zachód...................... soo „ 162 75 163 -

Listy zastawne.

f tX  Bodencredit . . . .  100 ełr.
I X  n 33 lat . . 100 , — .
b X  A ustro-w ęgierskie......................... 100 70 10O 85

Obiigi pierwszeństwa.

Albrechta . . . 300 ełr. sr za 100 96 76 97 25
Alfoldzkie . . 200 „ „ 97 76 98 —
Oratzkoflach. . .1 5 0  „ 99 60 101 50
Elżbiety . 600 marek z t  200 mrk. 102 80 103 10

„ 400 „ za 200 mrk. 104 60 105 25
Ferd. półn................................................. 104 60 106 -’b

„ 1872 . , 300 złr. sr. za 100 107 — 107 60
„ 1876 . . 100 złr. sr. „ 104 76 105 25

Gal. Kar. Lud. 1881 3'JO ełr. sr. za 100 98 70 98 90
Lwow.-Czern. 1866 300 „ „ 95 75 96 25

„ 1867 300 „ 99 76 100 —
« 1868 300 „ 96 50 96 -
* 1872 300 „ „ 94 40 94 80

Rudolfa . . . .  300 „ „ 100 80 100 60
* 1869 300 „ „ 100 20 100 6<)
» 1872 300 „ , i 00 20 100 60

Siedmiogród*, kie 900 91 80 92 10

Papiery loteryjne. 
i X  Bodencredit . . . .  100 ełr.
4 X  C isań sk ie ...............................100 „
3 X  S e rb s k ie .............................100 fr,
8 X  T u re c k ie ...............................400
6 X  Reg. Dunaju 
I X  Żeglugi Dunaju . . . 
4 X  Tryest . . . . •
I X  T r y e s t .........................
KX  1864 Losy . . . ■
i X  I860 Losy . . • •

Losy 1864 ................................
Losy czerwonego Krzyża węg. 
Węgierskie . •
M. W i e d n i a .........................
K redytow e...............................
K l a r y ......................................
M. Insbruku • ■ • *
K eglew icz ................................
M. Krakowa . . • • •
M. Lubiany . . . . •
M. B u d y ................................
Palfy
Czerwonego K ray i*  • • • 
Rudolfa * • • • • *  
Selm • • • • • • •
M. S a lzb u rg u .........................
St. Genoia .........................
M. Stanisławowa . . . .
Waldstein . . . . . .
Wiudiszgrkts ,
L ost nŻTtknwn

100 złr. 
100 .  
100 „ 
60 „ 

860 „ 
600 „ 
100 „ 
100 .

100
100
100
40
20
10
20
20
40
40
10
10
40
20
40
20
20
20

X  Undanar«d

płacą

97 60 
110 20 
29 90
20 35 

115 76 
109 50 
126 —
64 60 

119 50 
133 25 
140 — 
170 — 

6 80 
114 
124 25 
172 60 
37 —
21 _  
17 60 
19 — 
28 — 
35 60 
35 — 
11 90 
19 — 
51 — 
22 8° 
48 75 
23 50 
27 25 
37 75 
23 —

98 — 
110 40
80 10
20 50 

116 26 
110 —  

127 —
65 -  

120 —  

133 75 
141 — 
170 76 

6 60 
114 40 
124 75 
173 — 
37 65
21 50 
18 60 
20 -  
24 — 
36 60 
35 50 
12 20 
19 50 
62 — 
8? 20 
49 25
24 -  
27 75 
88 25
25 —

D r u k  W Ł  L  A n o z j r o a  i  S p ó ł k i .


